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i Z posiedzeń sejmu
wybór wicemarszałków

(Telefonem od własnego korespondenta)

WARSZAWA. Wczoraj o godz. 4 po poł. odbyło się drugie, 
j plenarne posiedzenie sejmu, na którem dokonano wyboru 5 wicemar­

szałków.
Klub Bloku Bezpartyjnego desygnował trzech wicemarszałków: 

Jana Piłsudskiego, Stanisława Cara i dr-a Karola Polakiewicza.
Klub Narodowy Seweryna Czetwertyńskiego, kluby włoścjańskie 

Jana Dąbskiego.

Obsadzenie komisji
Na odbytem popołudniowem posiedzeniu klubu B. B. W. R. 

desygnowano przewodniczących komisji.
Przewodnictwo w komisjach objąć i , , 

Byrka, skarbowej — prof. Krzyżanowski, regulaminowej — 
konstytucyjnej — b. min. Makowski, prawniczej — pos. 
Wojskowej — b. min. Miedziński, oświatowej — posłanka 
administracyjnej — pos. Polakiewicz.

Projekt nowego reguismicu.
Na wczorajsze m posiedzeniu sejmu wniesiony został do laski mar­

szałkowskiej nowy projekt regulaminu wewnętrznych obrad sejmu.
Projekt ten wniesiony został przez Blok Bezp. W. z R.
W intencjach p. marszałka sejmu leży, aby plenarne posiedzenia 

Izby odbywały się dopóty, aż zmiana regulaminu obecnie obowiązują­
cego będzie uchwalona.

W każdym razie — o ile wiadomo — główny motyw zmiany 
polega na ograniczeniu gadulstwa posłów oraz obciążania sejmu zby- 
tecznemi nagłemi wnioskami i interpelacjami.

W tym celu wnioski nagłe mają być zaopatrzone według nowego 
projektu nie w 15, lecz 50 podpisów, co ze względu na to, iż obecne 
Ugrupowania poza BBWR i Endecją mają po kilkunastu posłów, 
będzie sprawiało pewną trudność w zebraniu takiej ilości podpisów.

Pozatem wnioski rządowe mają być odsyłane odrazu do komisji, 
bez dyskusji na plenarnych posiedzeniach sejmu.

Budżet państwa o 150 miljonów 
mniejszy niż w roku zeszłym 

już wniesiony do sejmu

mają: budżetowej — poseł 
min. Car, 
Piłsudski, 
Jaworska,

Redakcja czynna od 9 rano 12 w nocy. Administracja od 8 rano 
do 7 wieczór. Redaktor przyjmuje osobiście od 10 — 12 przedpoł. 
— — _ j od 4—6 po południu. — — — — —
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Wybuchy w prochowniach 
i fabrykach sowieckich 

Wznowiona działalność Kontrrewolucjonistów
RYGA. W rozmaitych miastach ZSSR. niemal jednocześnie zanotowano 

kilka eksplozyj w składach amunicji, oraz fabrykach.
W Darnicy pod Kijowem wyleciał w powietrze skład amunicji, przyczem 

Kilka dział artyleryjskich zostało zniszczonych.
W okolicach Mińska nastąpił wybuch w prochowni. Około 30 Żoł­

nierzy stanowiących straż prochowni, poniosło śmierć.
W zagłębiu naftowem w Baku z nieznanych powodów eksplodował 

Zbiornik z gazami, a siła wybuchu zburzyła kilka budynków.
W fabryce samolotów w Odesie miał miejsce pożar, 

ofiarą Którego padła znaczna cząść warsztatów oraz 3 
samoloty.

Należy przypuszczać, iż zamachy są dziełem organizacji kontrrewolucyjnej.

Mgła nad północnemi 
Niemcami

BERLIN. (PAT). Nad północnemi Niemcami rozsunęła się gęsta 
mgła, utrudniająca niezwykle komunikację. Wszelki ruch lotniczy zo­
stał całkowicie wstrzymany. Pociągi kursują z opóźnieniem. Również 
znacznych przeszkód doznała przybrzeżna komunikacja okrętowa oraz 
komunikacja wodna wewnątrz kraju. W Berlinie zakłócony został 
normalny bieg tramwajów i autobusów. Jedynie kolejka podziemna
i miejska kursowały według zwykłego rozkładu jazdy.

Z powodu gęstej mgły nastąpiło u wylotu portu bremeńskiego 
zderzenie pomiędzy olbrzymim parowcem transoceanicznym „Europa” 

który szczęśliwie uległ tylko lekkima pewnym pogłębiaczem dna, 
uszkodzeniom.

i Rząd przedłożył wczoraj do laski państwowych wykazują dochody łączną 

Marszałkowskiej preliminarz budżetowy 
na okres od dnia 1 kwietnia 1931 do

marca 1932 r.
Preliminarz budżetowy ujęty jest w 

Śruby tom druku, który obejmuje usta- 
skarbową, złożoną z 13 artykułów, 

^alej uwagi do projektu ustawy skar­
bowej, zestawienie ogólne, a następnie 
^chowany jest podział na administrację, 
Przedsiębiorstwa i monopol.

Projekt preliminarza budżetowego 
art. 1 ustawy skarbowej upoważnia 

do czynienia wydatków, w okresie 
u d ź e t o w y m na łączną sumę 

^72.899.927 złotych.
Jako pokrycie tych wydatków oraz 

Qpłat do niektórych przedsiębiorstw

kwotę 2.890.516.904 zł.

Nadwyżka zatem wynosiłaby około 
miljonów złotych.

Z poszczególnych rubryk prelimina­
rza budżetowego podajemy następujące:

Prezydent Rzplitej
Sejm...................
Senat ...................
Min. spraw wojsk.
Min. oświecenia .
Min. spraw wewn.

18

3,900,000
7,313,000
1,800,000 

836,150,000 
447,605,603 
252,400,000

zł.
W

M
W 

n 
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W dochodach z monopoli przewiduje 
preliminarz następujące pozycje:

tytuń.................... 405,000,000 zł.
Spirytus .... 415,434,000 „

Marszałkowie
i, Wczoraj w godzinach wieczornych marszałkowie sejmu i senatu p.p. Śwital- 

i Raczkiewicz złożyli wizyty w Belwederze Marszałkowi Piłsudskiemu.

w Belwederze

Katastrofa samolotów 
sowieckich

W okolicach Kijowa nastąpiło 
rżenie dwu sowieckich samolotów 
skowych, które przybyły do eskadry lot­
niczej z Moskwy.

Obydwa samoloty zostały zbudowane 
z funduszów „Nasza odpowiedź Papie­
żowi",

Jeden z lotników próbował uratować 
się przy pomocy spadochronu, lądując 
jednak z niezwykłą szvbkością, wpadł 
do Dniepru i utonął.

Wskutek nieostrożności 
spłonął hotel

BRZEŚĆ. W Janowie Poleskim wy­
buchł pożar w domu, mieszczącym ho­
tel Jankiela. Dom spłonął doszczętnie.

Ogień powstał wskutek nieostroż­
ności jednego z mieszkańców hotelu.

zde- 
woj-

Gdynia niedługo 
dorówna Gdańskom
GDYNIA. Rozwój portu gdyńskiego 

idzie naprzód w amerykańskięm wprost 
tempie, czego dowodem jest fakt, iż 
tonaż statków, które weszły w trzecim 
kwartale bieżącego roku do portu gdyń­
skiego, jest zaledwie o 7 proc, mniej­
szy od ogólnego tonażu okrętów, przy­
byłych w tym samym czasie do Gdań­
ska.

Stalin inscenizuje
nową Komedją

MOSKWA. Zaledwie skończyła się 
jedna tragisfarsa procesowa w Moskwie 
z procesem t. zw. partji przemysłowej, 
a Stalin przygotowuje znów nową ko- 
medję sądową, tym razem w t. zw.. 
truście rybołóstwa.

GPU. aresztowało już w Chabarow- 
sku 80 osób pod zarzutem uprawiania 
sabotażu w tym truście. Nowy ten pro­
ces będzie się toczył w Chabarowsku.

Od czwartku 12 grudnia i dni n» stąpnę

HALLOI^uropaHALLO!QTEMM0WI
WielKa sensacyjna rewja w 18 obrazach 

zSożona z ostatnich nowości Teatrów 
MORSKIE OKO" i QUI PRO QUO‘

UDZIAŁ PRZYJMUJĄ ZANCAŻOWA5E 
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Apel „Ziemi Radomskiej" z prośbą o pamięć o gwiazdce dla naj­
biedniejszych dzieci nie pozostał bez odgłosu. Każdodziennie napływają 
do redakcji naszej ofiary zarówno w gotówce jak w naturze. Ale jest 
to kropla w morzu. Chciałoby się mieć wiele, by móc te najbiedniej­
sze serduszka dziecięce rozradować.

Nie skąpcie więc darów obywatelki i obywatele! Pouczcie i dzie­
ci wasze, by o tych wydziedziczonych pamiętały.

Matko! Ojcze! macie dobrą okazję, wskażcie dziecku swemu drogę 
w życiu najszczytniejszą, drogę miłosierdzia i współczucia dla biedniej­
szych od siebie.

Pamiętajcie, że każdy drobiazg dany przez Was wywoła uśmiech 
radości na usteczkach biednego dziecka, które jest przyszłością 
narodu.

Przyczyńcie się do tego, aby w noc Narodzenia Bożego Dzieciątka 
smutnych dzieci nie było w Radomiu.

Dalsze ofiary przyjmuje zarówno redakcja nasza, jak panie z ko­
mitetu z wdzięcznością.

Na Pruskism Mazowszu
flrtyku! niniejszy jest dalszym ciągiem 

oryginalnej korespondencji, nadesłanej 
nam z Elbląga, a dotyczącej martyroio- 
gji ludności polskiej w Prusach Wschod­
nich. (Przyp. Rod).

11.
Całe Mazowsze Pruskie ujęte jest w 

żelazne karby potwornej organizacji 
germanizacyjnej. Głównemi jej czynni­
kami są: policja, duchowieństwo, nau­
czycielstwo niemieckie i karczmarze.

W każdej wsi z reguły jest policjant, 
pastor, nauczyciel i karczmarz. Czasami 
jest ich po kilku. Są to wszystko agen­
ci akcji germanizacyjnej. Wiedzą oni o 
kaźdem najdrobniejszym zdarzeniu, dzie- 
jącem się na wsi, i dozorują ludność 
nieustannie, donosząc dalej o wszyst- 
kiem, co się we wsi dzieje. Oni trzy­
mają też ludność w niestannym po­
strachu i wymuszają z łatwością wszyst­
ko, czego zapragną: — udział w „patr­
iotycznych" organizacjach niemieckich 
wszelkiego rodzaju „patrjotyczne" 
manifestacje, jak budowę pomników, 
udział w obchodach plebiscytowych 
i t. p.

Oni też skutecznie zwalczają wszel­
kie poczyniania organizacyj polskiej. 
Posiadają też w swem ręku broń ku 
temu należycie skuteczną. Gdzie nie 
pomaga sam terror policyjny, lub gdzie 
go niechcą użyć, tam stosują terror 
gospodarczy.

Tu trzeba znać strukturę gospodar­
czą wsi mazurskiej. Składają się na nią 
przeważnie wyrobnicy lub właściciele 
gospodarstw karłowatych. Niemal wszys­
cy'bogatsi, samodzielni gospodarze włoś­
cianie — to niemcy — przybysze. 
Więksi właściciele ziemscy polacy i bo­
gatsi chłopi polskiej narodowości zostali 
bezlitośnie zlikwidowani jeszcze nadługo 
przed wojną. Ostatki musialy uchodzić 
zagranicę po plebiscycie.

Pozostał mazur, który musi dorabiać 
czyto u sąsiedniego junkra, czy w la­
sach państwowych, czy na fabryce, — 
to znaczy: u niemców. Otóż niech taki 
mazur pozwoli sobie na najlżejszą ma­
nifestację sympatji dla polskości, — 
szpiedzy wioskowi natychmiast donoszą 
c tern pracodawcy, a ten grozi wydale­
niem. O ile to nie pomaga — wydala 
z pracy.

Wobec bardziej niezależnych lub 
opornych stosuje się całą misternie 
zbudowaną sieć akcji kredytowej, po­
datkowej, „pomocy wschodniej" i t. p. 
Gdy i to nie pomaga, następuje brutal­
ny terror, popierany przez całą maszy­
nę państwową: — policję, administrację, 
sądy. Wszystko jest przeciw biednemu 
mazurowi. Obrony nie widzi on znikąd.

fiby skuteczniej złamać opór i przy­
spieszyć germanizację, przystosowano 
do potrzeb aparatu ucisku szkołę i koś­

ciół. Szkoła jest oczywiście w języku 
niemieckim. Nauczyciel dba nie o roz­
wój umysłowy i moralny dzieci, ale o 
ich germanizację. To najłatwiej daje się 
osiągnąć przez zdemoralizwanie mło­
dych istot. Tak samo postępuje kościół 
ewangielicki, a niestety i niemal wszys­
cy księża katoliccy — niemcynie dbają 
o wiarę i moralność ludu ale stali się 
posłusznem i gorliwem narzędziem akcji 
ucisku i wynarodowienia. Skutki są 
opłakane. Zbory i kościoły coraz bar­
dziej świecą pustkami. Mazurzy szukają 
zaspokojenia swych potrzeb religijnych 
w sektach i „gromadkach”. Ruch ten 
przyjął tak wielkie rozmiary, iż zmusił 
pastorów do jawnej tolerancji sekciar­
stwa, do udzielenia mu zborów na na­
bożeństwa i wprowadzenia do nich zpo- 
wrotem języka polskiego i pieśni pol­
skich, które jeszcze przed wojną wyg­
nano i skazano na zagładę.

file to niewiele pomaga. Ponieważ 
szkoła szerzy poglądy materjalistyczne, 
kult dla bogactwa i potęgi, więc równo­
cześnie z tern szerzy się coraz bardziej 
niewiara, a; poziom moralny ludności 
upada. Przekupstwo kwitnie na Mazow-
szu bujnie. Krzywoprzysięstwo jest tam 
zjawiskiem pospolitem. Nic łatwiejszego, 
jak dostać świadków, którzy za pienią­
dze wszystko zeznają pod przysięgą. 
Ułatwia to „Hejmatdienstowi*- wygra­
nie procesów przeciw polakom i prze­
ciw organizacjom polskim, ale czyni 
zarazem z sądów niemieckich komedję 
i aparat demoralizacji.

Taką to drogą kroczy akcja germa- 
nizacyjna. Potworny jest jej siew, ale 
również straszliwe będą kiedyś żniwa.

Wszystko to może się niejednemu 
wydać mało prawdopodobnem. Piszący 
te słowa sam nie wierzył w możliwość 
istnienia systemu, tak „doskonałego" 
w swej potworności, fi jednak zetknię­
cie z życie n przekonało go, iż rzeczy­
wistość przewyższa wszelkie opowiada­
nia o istotnym stanie rzeczy.

Włodzimierz BielsKi.

„Sercem gryzę”
Zmartwienia — powyborcze
— „Zycie jest piękne kiedy się pa­

trzy na umarłego” — mawiał pewien 
kawiarniany filozof, mój przyjaciel i miał 
rację.

Był żonaty.
file nagle po wyborach zmienił zda­

nie. Przyszedł wczoraj do „Udziałowej” 

i sadowiąc się na kanapie obok mnie 
jęknął:

— Niedobrze jest i wogóle wątpię 
czy będzie lepiej.

— Z powodu?
— Wczoraj otworzyli sejm.
— No to co?
— Rząd ma większość. Nie prędko 

będą rozpisane nowe wybory.
Zirytowałem się nie na żarty.
— Czyś ty oszalał. Nowe wybory. 

Ja jeszcze cierpię na ból głowy, gdy 
sobie przypomnę te rozmaite odezwy, 
które dawano publice do czytania, a 
ty chcesz recydywy!

— Ba! rzekł filozof — ale moja żo­
na była „mężem” zaufania swego stron­
nictwa!

— Wielki zaszczytl
— Zaszczyt jak zaszczyt, ale... Tu 

przybliżył się do mnie i głosem melan­
cholijnym spytał:

— pan żonaty?
— Chciałem — ale mi tyfus prze­

szkodził.
— Co??!
— No tak! Chciałem się ożenić, ale 

zachorowałem, a ponieważ doktór, któ­
rego wezwała narzeczona nie wróżył 
mi życia, to ona z rozpaczy z nim się 
zaręczyła. Uratowała mnie poprostu.

—- Dlaczego?
— Bo doktór zajął się tymczasem 

moją narzeczoną, a mnie przekazał ka­
sie chorych. Zanim przybył lekarz z 
kasy do mnie, to przez te trzy tygod­
nie, ja zdążyłem wyzdrowieć. Uratowali 
mnie oboje.

Mój przyjaciel westchnął.
— fi ja nie miałem takiego szczę­

ścia w życiu i ożeniłem się. Panie, ka­
waler nigdy nie zrozumie człowieka żo­
natego. Więc nic dziwnego, że pan nie 
rozumie mego smutku z ukończenia 
akcji wyborczej.

— Co mają wybory do małżeństwa?—
— Pan nie zna mojej żony — więc 

nic dziwnęgo że się pyta. Moja żona 
panie agitowała za 4-ką. Oświadczyła 
mi kategorycznie po ogłoszeniu wybo­
rów, że pracuje społecznie, nie będzie 
zajmować się kuchnią Panie, panie. < 
co to był za szczęśliwy okres w mak 
źeńskiem pożyciu. Człowiek sobie latał 
jak ten ptaszek z gałązki na gałązkę 
z knajpki do knajpki; do „PrzybytnieW- 
skiego“ na muzyczkę, do „Udziałowej1 
na pół czarnej, do Wierzbickiego n® 
„grodziskie" i śniadanko. Wracał do 
domu o której chciał, bo baba zmę* 
czona okrężno domową agitacją, zziaja­
na gadaniem, spała w nocy, jak susel- 
Odmłodniałem, utyłem, humor rń1 
wrócił.

fi dziś? —
— No! —
— W poniedziałek rano po wyborach 

do senatu, skończyły się piękne dni 
firanhuezu. Oświadczyła mi, że obiad 
od dzisiaj gotować będzie sama. Pani3 
czegoś podobnego nie jadłem jeszcz3 
w życiu.

Zemsta kobiety upadłej przy wy­
borach — ześmiałem się.

JERZY KOSSOWSKI. 26)

ŚMIERĆ w SŁOŃCU
V.

Złożył ją na pościeli i przyklęknął obok. Dziew­
czyna nie rozplątala rąk, zaciśniętych dookoła jego 
szyi i, prężąc się jak struna, przylgnęła ustami do 
ust: Józek jeszcze ,igdy tak nie całował i nie był 
całowany. W pewnej chwili, bez tchu, podniósł po­
wieki i ujrzał jej nieprzytomne źrenice tak blisko, 
że zamknął oczy. Opętał go strach, ale i szał. Ko­
bieta porwała go swoją żądza i zamieniła w dzikie, 
pragnące zwierzę.

Było już rano, kiedy się zbudził. Oprzytomniał 
i przypomniał sobie, gdzie jest. Usiadł na łóżku 
i zobaczył, że jest nagi. Bolały go piersi i dojrzał, 
że jest pokąsany. Czazno.sine półkoliste ślady miał 
i na ramionach.

— fich, pijawka! — westchnął z uśmiechem. 
Wyskoczył z łóżka i uświadomił sobie, że jest sam. 
Ubrał się szybko, naciągnął szynel i wyszedł cicho 
na korytarz. Minął schody i w sieni zderzył się dzie­
wczyną. Stanęli na przeciw siebie i parzyli w oczy.

— Komm zuriick... — szepnęła i wyciągnęła 
doń rękę.

Józek zrozumiał, ale ujął rękę , potrząsnął nią 
mocno i wyszedł z sieni na ulicę. Dziewczyna została 
w miejscu bez ruchu, a on szedł znaną ulicą wprost 
w stronę swoich baraków. Na jakimś skręcie pod-*

biegł doń policjant, wrzeszcząc: halt! — Stanął spo­
kojnie i pozwolił, że Prusak zdjął mu rzemień- od 
spodni. Józek znał ten sposób obezwładniania jeń­
ców. Szedł teraz spokojnie dalej, przytrzymując spod­
nie rękoma. Za nim gnała gawiedź i ryczała ze 
śmiechu.

Policjant oddał go w baraku w ręce strażników. 
Józek dostał odrazu od jednego z nich w pysk. Za­
chwiał się, ale nie mruknął nawet.

— Poczemu ty udirał? — spyteł tłumacz.
— Ja nie udirał.
— fi jak? kto ja? ja!? Gde ty był?

U dziewczyny.
— fi dzie ciebie policjant chwycił?
— On mnie nie chwycił, ja nie uciekał.
— Tylko jak?
— Ja szedł do baraku.
Jakiś lejtenant stał za stołem i słuchał. Nie 

mógł wyjść ze zdziwienia.
— Zapytajcie go, w jaki sposób znalazł dziew­

czynę — kazał tłumaczowi.
Józek wzruszył ramionami:
— Ja nie wiem.
— Wpakować go odrazu do ciemnicy — rzucił 

lejtenant.
Po czternasm dniach wyszedł Jakubowski 

z ciemnicy, głodny, słaby, blady, a raczej szary, 
z oczyma jak młyńskie kamienie. Nie wrócił już jed­
nak do kantyny. Miejsce jego zajął kto inny, a on 
znalazł się w baraku, na starej pryczy. Pod nim spał 
Łapów, tuż obok Sawkin, a w sąsiedniej przegrodzie, 
także na górnem łóżku, połtawiec Struczkow. Przy­
jęli go bez słowa, nie kpiąc i nie żałując. Odrazu

na drugi dzień poszedł wraz z innymi na robotę do 
portu. Gdy wrócił wieczorem do baraku, zasną* 
zmordowany, jak orne bydlę. Nie słyszał kłótn1 
Sawkina ze Struczkowem, który chciał go zbudzi 
do zamiatania baraku, nie słyszał, jak Tereszczenk3 
wygrywał pięknie na harmonijce, którą mu darowa* 
jakiś „matros”.

Wstaf rano do roboty i znów przepracowa* 
cały dzień Ładował z innymi drzewo i węgiel, pak1 
i beki. Dźwigał, pchał i ciągnął za dwóch, mai3 
z ludźmi mówiąc. Gdy wracał do baraku, walił si$ 
na prycz i spał.

Struczkow patrzył nań w milczeniu i obserwo­
wał. Wielką miał chęć zagadnąć go wprost: gdzie ń 
był — ale brakło mu odwagi, bo Jakubowsk1 
patrzył nań jakoś dziwnie, jak na wodę, czy szybS' 
poza którą dzieś dalej widzi jakiąś bardzo cieką' 
we rzeczy.

Mijąły dnie i tygodnie, i przyszło Boże Naro; 
dzenie. Z trzech baraków zebrali się katolicy i posz*1 
prosić komendanta obozu, aby im pozwolił w świąt3 
pójść do kościoła. Pozwolenia nie dostali. Zy­
skali tylko tyle, że przez trzy dni nie chodzili n3 
roboty.

W dzień Wilji przyszedł do Jakubowskiego jak*’ 
człowiek z drugiego baraku i wziął go nabok:

— Wy Jakubowski?
_  Tak.
— Wy Polak?
— Tak.
— Katolik?
— Unita.

c. d. n.
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— Do tej pory cierpię jeszcze na 
iołądek- Biedaczka po ogłoszeniu wy ni­
tów straciła widocznie smak i węch, 
te wiem panie czy ja to długo wy­
trzymam. W nocy spać nie mogę, bo 
baba zrywa się i przez sen agituje... 
krzyczy... wymyśla na jedynkę...

Tu przybliżył się jeszcze bardziej 
i szepnął:

— Nie wie pan od kogo zależy,i iic wił paii uu. zaiczy,

ieby ogłosili wybory u nas choć do 
rady miejskiej. Przecież tam w mini­
sterstwie powinni zrozumieć, że nie 

jrńoźna tak odrazu strącać obywatela z

NOWINY DNIA
Z RADOMIA

Dział radomski na wystawia 
przemysłu ludowego

•
We wczorajszym numerze daliśmy 

opis wystawy przemysłu ludowego, 
zlekka jeno poruszając dział prac pań 
radomskich, prace te jednak w zupełno­
ści zasługują na wyróżnienie.

Piękne stoisko, urządzone z dużem 
smakiem przez panie radomskie wywie­
ra bardzo dobre wrażenie, kunsztowne 
poduszki, stworzone z kawałków wzo­
rzystych materjałów — przez p. płk. 
Lipińską, subtelne tkaniny na delikatnym 
tiulu i ciężkie portjery pomysłowo apli­
kowane pluszem dzieło rąk p. Lipskiej 
należą do prawdziwie artystycznych, nie* 
mniej ciekawe w ujęciu tematu i do- 
kładnem wykończeniu są roboty filet p. 
Szorcowej, jak również arcydziełka pp. 
Woźniakowskiej i Broszkowej.

Ładnie też wyglądają zręczne robót­
ki „Domu Pracy" oraz cały szereg in­
nych prac.

Artystycznie wykonane kilimy przy 
sparzają całości niezmiernie ujmującego 
Wyglądu. Nie od rzeczy będzie przypom­
nieć romantyczne pochodzenie kilima 
polskiego.

Przed 300 laty /Anna, żona hetmana 
Koniecpolskiego, wziętego do niewoli po 
bitwie pod Cecorą pojechała do Stam­
bułu z wykupem po męża.

Tam spodobały się jej bardzo kili- 
rhy - zabrała więc sporo kilimów ze 
sobą do Polski i tu panie zachwycone 
pięknemi dziełami rozpoczęły ich wyrób, 
kilimy więc zdobyły sobie na Podolu 
prawo obywatelstwa, zwolna rozpow­
szechniając się po całej Polsce, 
tatnich latach kilimy polskie wzięły roz­
brat z motywami wschodniemi, opiera- 
się na kompozycjach figuralnych i kwiato­
wych.

Jak wysokie stanowisko w hierachji 
dzieł sztuki zajął kilim świadczy, że 
ostatnio Pan Prezydent Mościcki jako 
dar tronowy — ofiarował cesarzewiczo- 
wi chińskiemu piękny kilim skompono­
wany na motywach Pomorza przez 
Zofję Stryjeńską.

Panie radomskie dzielnie wywiązały 
się z konkursu artystycznego, ich wyro­
by nie traciły na wartości w towarzyst­
wie dzieł nagrodzonych złotemi medala­
mi na wystawach światowych.

Wrodzona złośliwość nie może nas 
powstrzymać 
adresem tych,
Widzieli — parafrazy słów wielkiego rzy­
mianina: „Przyjaciele — zmarnowaliście 
okazję".

W os-

od wypowiedzenia pod 
którzy tej wystawy nia

Święty Mikołaj 
w przedszkolu T - wa Oświata

Zaiste trudno pjzemilczeć i nie po­
dzielić się ze starszem społeczeństwem, 
tern co przeżywały nasze dzieci i 
rodzice. Już od rana tego dnia nastrój 
uroczysty. Dziewczynki w kokardach, 
białych sukniach, naogół podniecenie. 
Udziela się to i starszym — bo już od 
dwunastej schodzą się rodzice by za­
brać swe pociechy, na nic — to przez 
ciekawość co to będzie. Tłumno i gwar­
no na korytarzach. O pierwszej dzwon­
ki oznajmiają przyjazd św. Mikołaja. 
Zadrżały dziecinki i szeroko rozwarty­
mi oczętami czekają co to im przynie­
sie św. Mikołaj Na spotkanie wybiega 
3-ch krasnoludków, którzy wprowadza­
ją św. Mikołaja, ciągnąc sanie z nała- 
dowanemi łakociami. Św. Mikołaj ci-

wyżyn raju, na dno piekła. Niechby 
się pomału przyzwyczaił.

— flcha zasmakowało panu..
— Słowo honoru będę glosował za 

rządem, tylko byle prędko.., bo wątpię 
czy jak odłożą do przyszłego roku, ja 
przy takiej koniunkturze — polityczno- 
kuchennej dożyję. Szkoda przecież 
głosu.

— Teraz zrozumiałem filozoficzny 
sens zdania, które odchodząc wygłosił:

— Zycie jest piękne, kiedy się patrzy 
na — kawalera.

GILZY SUPERWATKI

SPOŁEM11
Arbuz

chutko mówi do krasnoludków -- by 
go prowadzić do grzecznych dzieci, 
twierdzi, że jest ślepy i głuchy ze sta­
rości. Wchodzi na dużą i widną salę, 
podniecenie i emocja duża. Usłużne 
krasnoludki podają krzesło, św. Mikołaj 
wita dzieci, pyta o zdrowie, o naukę i 
czy im jest tu dobrze? Dzieci odpowia­
dają na te pytania i z błyszczącymi o- 
czyma śledzą ruchy dziadka. Św. Mi­
kołaj przeprowadza egzamin, wzywa 
dzieci pojedynczo, zapytuje czy pacierz 
umieją i tyle innych rzuca pytań, zdo­
bywa sobie zaufanie wśród dziatwy i 
dziecinki ochocze podchodzą, deklamu­
ją. Do koloru ocząt otrzymują upomin­
ki.

Radość nie do opisania. Mądre i 
dobre oczy św. Mikołaja, dają nam 
gwarancję, że dzieci nasze, czuć się bę­
dą dobrze pod tak troskliwą opieką, 
gdzie czuwa nad niemi, powszechnie 
nam znana z wielkiej dobroci serca i 
pięknych zalet p. F. Lisicka. W pracy 
przedszkola, dzielnie jej sekunduje p. 
starościna Maćkowska, która talentem 
organizacyjnym może zawstydzić wielu. 
Te dwie panie nie skąpią czasu i tru­
du by z przedszkola zrobić świątynię 
domowego ogniska. Należy zaznaczyć 
że dużą pomoc w organizowaniu 
Mikołaja okazały i panie freblanki.

Jedna z mateK.

ŚW.

Ogólne zebranie LOPP.
W dniu 18 bm. o godzinie 5 pp. w 

oaólne
Ligi

gmachu sejmiku odbędzie się 
zebranie komitetu powiatowego 
OPP.

Porządek dzienny obejmuje: 
jenie, wybór prezydium, program 
Ligi, program prac komitetu,

zaga- 
prac 

budżet 
komitetu powiatowego i wolne wnioski.

Bibljoteka Stowarzyszenia 
Rezerwistów

Niedawno założona bibljoteka Sto­
warzyszenia Rezerwistów nieustannie 
wzbogaca swój księgozbiór dzięki ofiar­
ności członków Stowarzyszenia.

Ze względu jednak na to, że nawet 
najdalej posunięta ofiarność nie może 
tej biblotece zapewnić rozmiarów wy­
starczających na zaspokojenie zapotrze­
bowania — Stowarzyszenia z funduszów 
własnych kupuje nowe dzieła, bacząc 
by księgozbiór odpowiadał swemu spo­
łecznemu zadaniu i był czynnikiem 
krzewiącym kulturę wśród 
Stowarzyszenia.

członków

Znamienny wyrok za 
mieszkaniową

3 miesiące więzienia — 
„odstępnego"

Wczoraj sąd okręgowy sądził sprawę, 
która ze względu na twoją aktualność 
— wywołała całkiem zrozumiałe poru­
szenie.; Niejaka Felicja Michalska, Polna 
12 (Zamłynie) w październiku 1929 r. 
zażądała i przyjęła tytułem odstępnego 
od Władysława Kotonowicza za wyna­
jęcia pokoju 100 zł gotówką i 500 zl. 
wekslami, prócz obowiązku płacenia 
czynszu miesięcznego — 20 zł. /Apetyt 
oskarżonej był tak wielki, że prócz tego 
żądała poniesienia kosztów remontu.

Wczoraj więc oskarżona stanęła 
przed sądem okręgowym w osobie sę­
dziego Tomaszewskiego, oskarżał p. pro­
kurator Schaffer, bronił p. adw. Z. Wasi­
lewski.

lichwę
zamiast

n
nowy gatuneK gilz, nieszHodliwych, przy paleniu poprawiają 

SMAK TYTONIU.
PO DŁUGICH badaniach fabryka gilz Związku Spółdzielni Spożywców R. P w Kielcach 
wypuściła na rynek spółdzielczy nowy gatunek gilz, przy wyrobie których po raz 
pierwszy zastosowany został wynalazek prof. J. Lorentza, usuwający szkodliwy dla 

zdrowia gaz ;— tienek węgla, wytwarzający się podczas palenia.
CELEM SPÓŁDZIELCZOŚCI jest obrona zdrowia i kieszeni spożywców i zadanie to 
w tym zakresie zostało CAŁKOWICIE urzeczywistnione. Za niską cenę dajemy 

produkt pierwszorzędnej wartości.
są
są
są
są
są
są
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UŻYWAJCIE WYŁĄCZNIE GILZY 
SUPERWATKI

x marka fabryczną .SPOŁEM"

Po przewodzie sądowym p. prokura­
tor Schaffer w mowie oskarżycielskiej 
domagał się surowego ukarania oskar­
żonej, uzasadniając, że wystarcza tylko 
zażądać nadmiernie wygórowanej zapła­
ty, by zysk zamierzony (nie faktyczny) 
był karalny.

Po przemówieniach sąd ogłosił wy 
wyrok skazujący Michalską na 3 mie­
siące więzienia.

Echo tego wyroku dotrze do wielu 
obywateli radomskich którzy powinni 
być zainteresowani tym wyrokiem...

W

Paląca, sprawa
Konieczność wyszkolenia ludności 

umiejętności obrony przeciwko strasz­
nemu działaniu gazów wojennych czyni 
bardzo aktualną sprawę mianowania 
instruktora obrony przeciwgazowej na 
powiat radomski.

Dotychczas sprawa ta nie została 
uregulowana z wielu powodów, wśród 
których brak odpowiednich funduszów 
odgrywał dominującą rolę — w począt­
kach jednak stycznia pr. zarząd woje­
wódzki zamianuje instruktora, prawdo­
podobnie jednego z pośród instrukto­
rów 1-klasy, kończących kurs w szkole 
im. Narutowicza.

Na gwiazdką dla najbiedniejszych 
dzieci

(Ofiary złożone bezpośrednio w Redakcji naszej)

zł.
Od Dzidzi i Stasia Brzozowskich 
10.

Dyźury apteK
Z czwartku na piątek apt. — Doro- 

cińskiego — Żeromskiego 57.

Scena, estrada i eKran
Teatr Rozmaitości wystawia od dnia 

12 grudnia nową przebojową rewję w 
18 obrazach p. t. „Hallol Hallol Europa 
o tern mówi". Szereg ostatnich no­
wości stołecznych i zagranicznych skła­
da się na tę wielce fascynującą rewje. 
Kierownictwo rewji spoczywa w rękach 
nowo zaangażowanego artysty scen 
warszawskich b. dyr. teatru „Mignon" 
Edwarda Czermańskiego. W programie 
wystąpi szereg nowo zaangażowanych 
sił teatrów warszawskich. Premjera 
zapowiada się nięzwykle interesująco

Ogłaszajcie się 
w „Ziemi RadomsKiej"

wynikiem najnowszych zdobyczy nauki 
pod względem higjenicznym najzdrowsze 
wyrabiane z najlepszych materjałów 
pakowane w pudelka z otwieraczami Aft*' 
najtańsze i n ajekon omiczn ie jsz e 
do nabycia we wszystkich spółdzielniach

!!■

„Za dolara pracuje
12 godzin,,

Ameryka Północna, która w wyobra­
żeniu europejczyków jest krajem wszel­
kich pomyślności i dobrobytu przeżywa 
w obecnej chwili tak ostry kryzys eko­
nomiczny, że olbrzymie jego rozmiary, 
zakrojonone na iście amerykańską mo­
dle wkraczają już w dziedzinę jakiejś 
„filmowej fantastyki".

Raz po raz nieprzewidziane krachy 
giełdowe wstrząsają życiem setek tysięcy 
ludzi, Zamykają się olbrzymie przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe i na 
ulicę Nowego Jorku, Chicago, Filandefji 
Bostonu, wyrzucane są coraz nowe za­
stępy bezrobotnych. Jest ich już około 
4-ch miljonów. Śą to ludzie, którzy jesz-

Radjo - program
STACJI WARSZAWSKIE)

> • - .ć 'Uf
CzwarteK 11.XII

11.40 Przegląd Prasy Krajowej. 11.58 Syg- 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjtimnał

Astronomicznego. Hejnał. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. Komunikat meteorologicz­
ny. 12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. 12.25 
Przerwa 12.35 IX koncert szkolny z Filharmonii 
Warszawskiej, zorganizowany przez Wydział 
Oświaty wespół z Polskim Radjo. 14.00 Przer­
wa. 14 30 Domowe przysmaki świąteczne — 
wygł. p. Elżbieta Kiewnarska. 15.00 Komunikat 
gospodarczy. 15,20 Przerwa. 15.35 Komunikat 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 
15,50 Odczyt. 16.15 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 17.15 .Mickiewicz o serbskiej pieśni lu­
dowej" — wygł. dr. M. Małecki. 17.45 Koncert 
popołudniowy. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrzyn­
ka pocztowa rolnicza — korespondencję bieżącą 
omówi inż. Wacław Tarkowski. Giełda rolnicza. 
19.25 Płyty gramofonowe. 19.35 Prasowy Dzien­
nik Radjowy. 19.55 Płyty gramofonowe. 20.00 
Feljeton pt. .Aeroplan, ja i Europa" —- wygł. 
red. Eugenjusz Schummer. 20.15 Pogadanka 
radjotechniczna. 20.30 Muzyka lekka. 21.30 
Słuchowisko z Wilna. .Wszystko i nic“ — Ste­
fana Żeromskiego. 22.15 Utwory fortepianowe 
Ludomira Różyckiego w wykonaniu Lucyny Ro- 
bowskiej. 22.50 Komunikaty: meteorologiczny, 
policyjny, sportowy.

OBUWIE w najlepszym 
gatunKu i na 
dogodnych 
warnnKach

MOŻNA NABYĆ w FIRMIE

PIOTR PlltRil i S-ki
JAK RÓWNIEŻ

Śniegowe e
i K a 1 o s z e. |

i

8 PIERWSZORZĘDNY KWARTET
BRACI PINDRASS — DZIŚ
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cze do niedawna pędzili życie w względ­
nym dobrobycie, byli posiadaczami 
własnych „serjowych" Fordów — dziś 
pozostaje im tylko dźwiganie ciężarów 
w porcie lub... czyszczenie butów na 
ulicach.

Zwłaszcza to „zajęcie", w którem 
panuje szalona konkurencja, zaostrzyło 
wynalazczość i pomysłowość „czyścicieli 
butów", którzy dla zwabienia klijentów 
posiłkują się swoją reklamą. Na rogu 
ożywionych ulic stoi oto naprzykład 
grupa ludzi, z których jeden gra na 
skrzypcach — i przytem wcale nieźle 
inny na saksofonie — pomiędzy nimi 
stoi siwy jegomość w białych rękawicz­
kach trzymając w rękach szczotki do 
czyszczenia obuwia. Duży napis głosi: 
„Byliśmy właścicielami przedsiębiorstwa, 
zatrudniającego 20 osób. Wydawaliśmy 
rocznie na cele filantropijne 10 tysięcy 
dolarów! Dziś nie pozostało nam nic. 
Prosimy was przechodnie tylko o 10 
centów uczciwego zarobku!"

Gdzieindziej stoi młoda panienka 
i na niewielkich stalugach maluję akwa­
relą miłe obrazki Przy niej w sportowem 
ubraniu młodzieniec sprzedaje niewielką 
broszurę p. t. „Oto do czego doprowa­

dziła naszą rodzinę spekulacja gieł­
dowa!"

Znacznie częstsze, bo spotykane 
niemal na każdym kroku, są grupy 
mężczyzn, z któiych każdy na kapelu­
szu ma umocowany karton z napisem: 
„Za dolara dziennie pracuję 12 godzin."

Zwłaszcza na przedmieściach obraz 
bezrobocia nabiera tragicznego wyrazu: 
na drzwiach i oknach robotniczych do­
mów wiszą napisy oznaczające, iż tu 
jest do sprzedania łóżko, gdzieindziej 
pościel, odzież, gramofon, kołyska dla 
dziecka itd. itd.

Przed lokalami, w których wydawa­
ne są bezpłatne obiady dla bezrobot­
nych, stoją olbrzymie ogonki. Widać 
a w nich ludzi, którzy do niedawna 
uchodzili za zamożnych — dziś stoją 
godzinami w poszukiwauiu talerza zupy. 
Niedawno jakiś nieznany człowiek zaje­
chał przed taki lokal i rozdał 1000 do­
larów w monetach 10-cio centowych. 
Kiedyindziej na Broadway‘u artyści 
„muśichallów" przyjechali trzema wiel- 
kiemi samochodami, naładowanymi 
Chlebem i rozdali je ludziom, którzy 
jeszcze do niedawna byli stałymi by­
walcami rozrywkowych lokali.

Niekiedy jednak filantropja amery­
kańska łączy się z „bussiness‘em“. 
Właściciel wielkiej hurtowni owoców 
ogłosił w pismach, iż wyda bezpłatnie 
każdemu bezrobotnemu kosz jabłek. 
Chodziło o to, że hurtownik wykombi­
nował, że, jeżeli bezrobotny zje sam 
cały kosz jabłek — strata wynosić bę­
dzie 2 dolary. Jeżeli natomiast uda 
mu się sprzedać jabłka po 5 centów za 
sztukę, obrót wynosić będzie 5 dola­
rów, z których połowę zatrzymuje bez­
robotny dla siebie.

Ten rodzaj „filantropji” przybrał ko­
losalne rozmiary. Na ulicach Nowego 
Jorku roi się od Indzi, którzy wykrzy­
kują: „Jestem bezrobotny! 5 centów za 
jabłko! 10 centów za paczkę papiero­
sów! 10 centów za trzy chustki do no­
sa! itd. itd.

Inną kategorję sprzedawców stano­
wią byli właściciele samochodów, apa­
ratów radjowych, kompletów strojów 
wieczorowych, fraków i t. d.

Jeszcze przed paru laty nie do po­
myślenia było, by kryzys gospodarczy 
mógł przybrać w Ameryce tak wielkie 
i tak oryginalne rozmiary.

OKAZYJNIE
jest do sprzedania: kredens, tremo, stół i sześć 
krzeseł — wszystko dębowe, w bardzo dobrym 
stanie, — ulica Malczewskiego 9, m. 1, zastać 
można od 10 do 11 rano, od 3 do 5 popoł. i od 
8 do 10 wieczorem.

Kino-teatr „CORSO” — Radom
Od poniedziałku 1 grudnia b. r.

Tajemnica Chińskiej Dzielniej
w rolach głównych:

Najsilniejszy człowiek świata
JOE B0N0N0 i RUDA HAJAND

Dziennie 15 zł. S 
wiedzaniu prywatnej klijenteli. Najdrobniejsza 
inicjatywa daje korzyści. Ograniczona ilość re­
jonów sprzedaży. Zgłoszenia do administracji 
sub. „Przyszłość".

Zdtlhinnn książeczkę Kasy Chorych 
£»|yUl>£EIHU na jmię Szlamy Rakocza, 
Rynek 7.

Do Rejestru Handlowego, Sądu Okręgowego w Radomiu, 
Dział A, wciągnięto następujące wpisy i uzupełnienia:

w dniu 6 listopada 1930 roKu.

Nr. 4555. „Stanisław Łuniewski”, sprzedaż ryb, przetworów rybnych i artykułów spo­
żywczych „Rybak Polski” w Radomiu. Ulica, Plac 3 Maja nr. 3. Właściciel przedsiębiorstwa 
Stanisław Łuniewski zamieszkały w Kłudnie, powiatu Radomskiego,

w dniu 12 listopado 1930 roKu.

Przy nr. 886- „Abram Finkelstein i S-ka w Radomiu, handel przyborami i aparatami fo- 
tograficznemi Przedsiębiorstwo obecnie prowadzone jest jednoosobowo i firma brzmi; „Abram 
Finkelstein”, handel przyborami i aparatami fotograficznemi w Radomiu, ul. Lubelska nr. 11. 
Właściciel przedsiębiorstwa Abram Finkelstein, zamieszkały tamże. Ze spółki ustąpili: Jakób 
Finkelstein i Zyndel-German Finkelstein, cedując swe udziały Abramowi Finkelsteinowi.

Nr. 4556. „Józef Siastała”, restauracja w Opatowie, woj. Kieleckie. Właściciel przed­
siębiorstwa Józef Siastała, zamieszkały tamże.

w dniu 22 listopada 1930 z-oKu.

Nr. 4557. ,St. Saski, J. Saski i S-ka. Browar Parowy Słodownia i Młyn w Ostrowcu”. 
Celem spółkijjest prowadzenie’browaru parowego, słodowni i młyna. Siedzibą spółki jest Ostrowiec, 
woj. Kieleckie. Czynności spółka rozpoczęła 20 stycznia 1930 r., a zawarta została na czas nieo­
graniczony. Wspólnicy: Stanisław Saski z Ostrowca, Juljusz Saski z Warszawy i Marja Cybul­
ska z Radomia Spółka Firmowa. Zarząd spółki należy do wszystkich wspólników. Wszelkie 
zobowiązania pieniężne wydawane w imieniu spółki winny być podpisywane przez dwóch 
wspólników łącznie lub jednego ze wspólników i Karola Lirsza, upoważnionego do podpisywa­
nia łącznie z jednym ze wspólników. Natomiast każdyize wspólników ma prawo samodzielnie 
i z prawem substytucji podpisywać i odbierać wszelkiego rodzaju korespondencję towary i ła­
dunki z wszelkiego rodzaju urzędów i od osób. Podpisy winny być kładzione pod stemplem 
firmy.

w dniu 29 listopada 1930 roku.

Przy Nr 131. „Restauracja a la Hawełka — Józef Kiśiiński w Radomiu, ulica Sporna 
nr. 1. Firma została zmieniona i obecnie brzmi: „Restauracja „Wersal” — Józef Kiśiiński, 
w Radomiu Ulica Witolda 1”

Przy Nr. 4273. „Pinkus Prydman”, sprzedaż zboża, siana, sieczki i artykułów spożyw­
czych w Radomiu. Przedsiębiorstwo zostało zwinięte, firma wykreśla się z Rejestru Han­
dlowego.

Nr. 4558. „Moszek Błas”, drobna sprzedaż towarów łokciowych w Ostrowcu, ul. Rynek 
nr: 29, pow. Opatowski. Właściciel przedsiębiorstwa Moszek Binem Blas, zamieszkały w 
Radomiu.

. Nr. 4559. „Ruchla Rapoport”, drobna sprzedaż artykułów spożywczych w Radomiu, uli­
ca Żeromskiego nr. 68. Właścicielka przedsiębiorstwa Ruchla Rapoport, zamieszkała tamże.

Nr. 4560. „Iser-Majer Wajsbord”, sprzedaż maszyn, rowerów oraz części takowych, ul. 
Rwańska 19, w Radomiu. Właściciel iser-Majer Wajsbord, zamieszkały tamże. Na mocy aktu 
zeznanego przed Notarjuszem J. Lubońskim w Radomiu — Iser-Majer Wajsbord z żoną 
swoją Surą z Kłajnów, zawarł inleocyzę przedślubną ustalającą rozdzielność majątku i wspól­
ność dorobku.

Nr. 4561, .Berek Szabason”, sprzedaż masźyn do szycia, rowerów i patefonów w Ko­
zienicach. Właściciel przedsiębiorstwa Berek Szabason. zamieszkały tamże.

Nr. 4562. .Władysław Stępień”, Wytwórnia obuwia w Radomiu przy ulicy Spacerowej 
nr. 24. Wlaściciei przedsiębiorstwa Władysław Stępień, zamieszkały tamże.

Kejestr Handlowy, Sądu Okręgowego 
w Radomiu.

PLACE
8 W RÓŻNYCH CENACH 

są do sprzed&ma

I® Wiadomość: Radom — Glinice. I 
ui. Zalewska 15 u Adama Wikło $ 
lub ul. Piłsudskiego Nr. 15, m. 4. ś?

7dfllhinnr książkę wojskową wydaną 
p.K.U. Radom na imię Jó­

zefa Pluty. 3 — 1

Un ewaźnia się
zeczkę wojskową P. K. U. Radom na imię 
Mieczysława Zwierzchowskiego z Przytyka ro­
cznik 1895. 3 — 1

tir] SHŁAD 'APTECZNY|»| | F. ŁAGODZŃISKIEGO a11■1a1a1■1
i 1 W RADOMiU- PLAC 3-go MAJA Nr. 1.
1 | NA OKRES NA OKRES
IX ŚWIĄTECZNY POLECA ŚWIĄTECZNY

'W A N I L J Ę w laskach

! gp ESSENCJE aromatyczne do ciast, wódek i liłtierów

M Y D Ł O d'o prania

KROCHMAL, SODĘ i ULTRAMARYNĘ
P A 5> T E- na wagę i w pudelkach 
do froterowania i odświeżania podłóg 

fiĘJ SZCZOTKI do froterowania,
g szorowania i zamiatania

BAR W N I K I w różnych Kolorach 
do barwienia skór.

Do Rejestru Handlowego Sądu OKręgowego w Radomiu Dział B. 
wciągnięto następujące wpisy i uzupełnienia:

w dniu 17 listopada 1930 roku

przy Nr. 144. „St. Saski i J. Saski, Browar Parowy Słodownia i Młyn w Ostrowcu nad 
Kamienną. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Przedsiębiorstwo z aktywami i pasy­
wami przeszło na spółkę firmową. Firma wykreśla się z Rejestru Handlowego

przy Nr. 211. „Huta Szklana „Rejów”. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością” w Ra­
domiu. Zarząd i reprezentacja spółki wobec władz i osób należy do wspólnika inź. Józefa 
Łaszkiewicza, który upoważniony został do podpisywania umów i plenipotencji, zaś weksle, czeki 
i akty sprzedaży nieruchomości zarządca Łaszkiewicz winien podpisywać łącznie z jednym ze 
wspólników, a mianowicie Maxem Austenem łub Franciszkiem Kotusem lub Abramem-Berkiem 
Kohnem. Podpisy winny być kładzione pod stemplem firmy.

a

UWAGA! TylłŁo KilRa dni !!! 
operacji i bez noża 

r . > wasze zdrowie i
A Uii wasze dzieci, przybywajcie aby 

nie było za późno. Zaniedbywanie jest groźne, 
przepuklina staje się tak wielka, jak głowa ludz­
ka, spowodować może uwizgnięcie, gangrenę, na­
wet i śmierć. Dla chorych na rupturę specjalne 
pasy gumowe i masaże francuskie. Na przepu­
klinę pępkową i latającą nerkę. Po operacjach 
ślepej kiszki i na żółciowe kamienie, na opadnię­
ciu powłoki brzusznej podczas ciąży, po porodzie 

gesłupa i pochyłe się trzymanie, dla uczenie i osób 
starszych gorsety ortop. i masaż kręgosłupa i gimnastyczne aparaty. Dla ampu­
towanych i skrzywionych nóg ortopedyczne aparaty syst szwajcarskiego. Na bo­
lące i płaskie stopy wkładki z gumy pneumatycznej. Na rozprężenie żył gumowe 

pończochy. Na żądanie odwiedzam chorych w domu i szpitalu.
UWAGA. Dla PP.UrzędniKów Państw., jaK również dla ludzi niezamożnych i bezro­
botnych nader nisKie ceny. — Zaliład czynny bez przerwy, taKże i w niedzielę.

------- przyj ratuj a --erer-e------------ 

specjalista D yr. I^.APA. POKT 
po 22-letniej praHtyce zagranicą, obecnie w Radomiu w Hotelu EuropejsKimp. 17.

Bez KrwawejMATKI! X*.1’
nie było za późno. Zaniedbywanie jest groźne.

ka, spowodować może uwizgnięcie, gangrenę, na- 

pasy gumowe i masaże francuskie.
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ślepej kiszki i na żółciowe kamienie, na opadnię-

specjalne opaski Glenarda. Na skrzywienie krę-
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(cna ogłoszeń

w dniu 22 listopada 1930

przy Nr. 154, „Bank Ziemiański w Warszawie Oddziały w Opatowie i Radomiu. Wobec 
tego, że na mocy aktu zeznanego przed Notarjuszem Glassem w Warszawie z dnia 20 sierp­
nia 1930 r. wszelkie oddziały i agentury Banku Ziemiańskiego ze wszystkimi do nich prawami 
odstąpione zostały spółce pod firmą: Zjednoczony Bank Ziemiański Spółka Akcyjna. Oddziały 
w Opatowie i Radomiu oraz wszystkie inne wykreśla się z Rejestru Handlowego.

przy Nr. 183. „E. Jamiałkowski i B. Niemczyk, Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością” 
w Radomiu, Firma została zmieniona i obecnie brzmi: „Kino-Ćzary", Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Radomiu. Kapitał zakładowy spółki podwyższony został do sumy 45.000 
złotych, podzielony na 45 udziałów po 1.000 zł, każdy udział do spółki wpłaconych. Zarząd 
stanowią: Roman Gostkowski, Zbigniew Nowicki zamieszkali w Warszawie i Stanisław Bednarz, 
zamieszkały w Radomiu. Zarząd zastępuje spółkę wobec władz i osób i prowadzi jej interesy. 
Wszelkie akty notarjalne i hypoteczne, umowy, pełnomocnictwa, weksle i tp. wydawane w imie­
niu spółki winny być podpisane przez dwóch którychkolwiek Zarządców. Natomiast do pod­
pisywania, odbierania i kwitowania z odbioru wszelkiej korespondencji, przesyłek i t.p. z wszel- 
ikiego rodzaju instytucji i od osób dostateczny jest podpis jednego członka Zarządu. Podpisy 
winny być kładzione pod stemplem firmy.

w dniu 29 listopada 1930 roKu
przy Nr. 123. „Spółka Wydawnicza „Słowo Radomskie”, Spółka z ograniczoną odpowie* 

dzialnością” w Radomiu. Zarząd spółki stanowią: Stefan Kaluscha, Władysław Lippoman i Sta­
nisław Zdzitowiecki. Do podpisywania w imieniu spółki od dnia 26 listopada 1930 r. wszelkie­
go rodzaju zobowiązań, umów, weksli, czeków, korespondencji, oświadczeń oraz do obierania 
i kwitowania z odbioru przesyłek i pieniędzy — upoważniony został Stanisław Zdzitowiecki. 
Podpisy winny być kładzione pod stemplem firmy.

Rejestr Handlowy, Sądu Okręgowego
W Radomiu,

Za wiersz milimetrowy na I stronie przed tektem 80 gr., w tekście na II, III i IV str. 60 gr., na IV str, za tekstem 40 gr. Nekrologi za 
wiersz 50 gr. Komunikaty i ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr.

Ogłoszenia zagraniczne o 5O°/o drożej. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu ogłoszeń.
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